
G E M  IO GROSZY Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.

PRENUMERATA WYNOSI: 
«  Kalisza m iw fezB H i.  .  2 z ł .  50  gr. 
I Mhioszeniem do d o n  . 3 d .  —  
Na prowincji i przesyłka
p o c z to w ą . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 r i . S O p .
Z a g ra n ic ą  6 r i .  —
Ceaa pojedydęzego egzemplarza 10 gr.

GiZETi KALISKI
Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne.

CENA OGŁOSZEŃ:
Za 1 wiersz mifim. lak jego miejsęe aa 

1, 2 i 3 gr. 10 . 
gi gr- 10, zwyczajne gr. 5 . 

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI, 
Kalisz, A l. Józefiny 1 . Tel. J S  9 1 . 

Otwarta od 9 do 7 wieczorem.
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W Ę G I E L
Gornoś lgskt

i  k a p a li k sięc ia  P S Z C Z Y Ń S K1EG0

P r
R U D N I K I

t W A P N O
zjednoczonych zakładów

WAPNORUD 1

K O K S
Emma i Wolfgang

Na dogodnych warunkach p o l e c a  Ka l i s k a  S p ó ł k a  O p a ł o w a  Kazimierzowska 1, tel. 92,
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Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego w Kaliszu.
W dniu 21-go lutego r. b., (w sobotę) w Sali Towarzystwa Muzycznego (ul. Parkowa 3) o godz. 9 wieczorem

o d b ę d z ie  s ię  o sta tn ia  te g o r o c z n a

W IE L K A  M A SK A R A D A
urozmaicona szeregiem niespodzianek, które znaleść będzie można w specjalnie urządzonych Kioskach>

N agrody dla p ięknych masek.
Bufet zaopatrzony w tanie i smaczne potrawy. Do tańca przygrywać będzie orkiestra dęta. Wejście po 2,50 gr. od osoby.
401 Czysty dochód przeznaczony na bibljotekę T.U.R. Z arząd .

ZAWIADOMIENIE.
Niniejszym z aw ia d a m iam  Szan. 

K lije n te lę , że z dn. 10.11 b. r., otwo­
rzyłem przy moim zakładzie fryzjerskim, 
Kalisz, Wrocławska JMe 28, dział kosme­

tyki i perfumerji.
Polecam wyroby pierwszorzędnych firm. 
Posiadam na składzie: siatki włosowe, 
czepki dla panów, grzebienie i t.p. rzeczy. 
Wszelkie wyrobv włosowe wykonuje na 
miejscu. ' CENY PRZYSTĘPNE.

Z poważaniem 
379 W. K a ź m ie r c z a k .

List i  Górnego Śląska.
(Od własnego korespondenta).

Katowice w połowie lutego.
Jedną z charakterystycznych cech krajobra- 

zu w górnośląskim obwodzie pr z;emysło wy m są 
olbrzymie t zw. „hałdy"' czyli zfwały, 'jakie ż 
biegiem dziesiątek lat powstały przy każdej ko­
palni. Z' bliska wyglądają one jak miniaturowe 
góry. Hałdy te powstały przez zsypywanie na 
tych miejscach t. zw. c,kamieni"1 t.j. nieużyteczne 
go; zanieczyszczonego węgla, zmieszanego z pia­
skiem, rudą i gliną. Hałda tworzyć się poczyna 
już przy wierceniu szybu, a wyobrazić sobie łat­
wo, jak wielką być musi masa wydobytej ziemi 
naprzykl. pszy szybie o 1300 metrach głębokości 
i powierzchni 6 metrów kwadratowych. Masa 
tworzącą hałdę, zawiera oczywiście jeszcze izna- 
czny procent węgla, to też z powodu wysokiego 
ciśnienia i wytwarzających się gazów, węglowych 
hałdy zazwyczaj zapalają się same i spalają się 
ppwoli. Nieraz hałda taka pali się lata cate, a 
często nawet nie widać tego procesu spalania się 
gdyż zarzewie znajduje się we wnętrzu Hałdy i 
łydko gorąco i gazy., {wydobywające się na po­
wierzchnię, świadczą o ogniu wewnątrz grasują­
cym. Biada temu, kto iw poszukiwaniu za resztka 
mi węgla wstąpi na niedość silną skorupę'pofl 
którą płonie prawdziwe piekło i fcarwie się; dla 
niego niema już ratunku! A wielu!, bardzo Wielu 
biednych dzień w dzień' zjtńera na hałdach' Wę­
giel- boć zawsze znajdą Się itam okruchy, któ­
rych przesortowanie kopalni samej by się nie 
opłaciło. Opłaca się to jednak biednym, którzy 
w ten sposób starają się jo zadrogi dla nich o-

pął, a dla wielu z (nich zbieranie węgla na hał­
dach stcfło się nawetIzaWodąmi i jedynem źródłem 
Stałego dochodu. Uzbierany węgiel, który Zazwy 
czaj nic! ustępuje jakości • (węgla dostarczanego 
przez kopalnie sprzedawają oni znajomym ? in- 
nym1, często stałym odbiorcom, po cenach niż­
szych od kopalnianych.

Z powyższego wynika, z jak wielkiem nie­
bezpieczeństwem życia połączona jest praca po­
szukiwania węgla na hałdach, które w istocie 
pożarły już wiele ofiar W 'życiu ludzkiem. Dru­
gie wielkie niebezpieczeństwo stanowią trujące 
gazy, State wydobywające się z wnętrza hałdy. 
Bjada temu bezdomnemu, wędrownemu włóczę­
dze, który w poszukiwaniu ciepłego a nic nie 
kosztującego noclegu ułoży się do snu w jakiejś 
pieczarze hałdy, wypalonej przjez ogień', z której 
przez niewidzialną szczelinę zieje jeszcze gażom ! 
Martwe ofiary gazu często nazajutrz znajduią bie 
dni, przybywający na hałdę (w poszukiwaniu za 
węglem.

A nTitooto istnieje cała kategórja łudzi sta­
łych .,mieszkańców"' tych okropnych lochowi 5 
pieczar dla zdrowia ludzkiego stokroć groźniej- 
sz.yc!1 0f* średniowiecznych podziemnych lochód 
więziennych IJiteralnie — podkreślam ten wyraz! 
.,mieszkają'" i to stale |w A ak nieludzkich warun­
kach na owych hałdach Riczni biedacy, hiekoniecz 
nie same rzezimieszki, opryszki i Włóczęgi, któ­
rych tam nie b'rak, "'ale i ludzie uczciwi nawet 
całe rodziny, które zbiegiem nieszczęśliwych O- 
koliczności, jak naprzykład wielu uchodźców z 
Niemiec, utraciły całe mienie 1 dach nad głową 
Kudzię ci, żyjący w tych potwornych norach w 
warunkach" gorszych od bydła, z góry już skaza­
ni są na śmierć, tem boleśniejszą, że powolną o 
jednak pewną. Nie ma (Wody jłó (mycia, zewsząd

J  zaP‘acłl £azu( i— (strzępy, jakie stanowią 
ich" uprania,_ a nawet yiała ich! zieją odorem, gazu 
potu) i zgnilizny. Tutaj ydaśnie zjiialazłyby wdzię­
czną pole dla pracy ęhafytywnej i kuilurainej 
nasze towarzystwa dobroczynności. Należałoby, 
urządzać od cęiasu "do czasu pa owyfch hałdach" 
obławy policyjne, nie w tym celu jedynie, laby 
chwytać podejrzane indywidua, lecz "t akże, ażeby 
przy pomocy policji stwierdzić istotnie biednych 
i pomóc im w jakiś isposób.

-  * *
Istotnie nędza doszła' Ha Górnym Śląsku nie- 

omar do ostatnich granic; mam ina myśli nędze 
wśród warstw robotniczych. W idoki' ,żebv się 
stosunki w bliskim czasie poprawiły, są bardzo 
nikłe. Według najnowszego zestawienia urzędo­
wego, liczba bezrpbotnych wzrosła o półtora ty­

siąca i Wynosi w województwie Śląskiem obecnie 
blisko 40,000! Niektóre zakłady, zwłaszcza ko­
palnie tymczasem w dalszym ciągu redukują ro­
botników lak, że liczba bezrobotnych wzrasta z 
dniem każdym. Bardzo ciężkie jest też' położenie 
licznych uchodźcó ptz Niemiec, którzy pod groź­
bą teroru sprzedać musieli za bezjeen swoje ma­
jątki po tamtej stronie ażeby czemprędzej wy­
prowadzić się do (Polski i (ratować swe życic. Dzi­
siaj pozbawieni swego mienia, nieraz nawet da­
chu naci głową nie mając daremnie kołatają O 
pomoc u iwładz i społeczeństwa Rząd powinienby 
zająć się ich sprawą, spowodować yząd niemie­
cki do unieważnienia takich kontraktów, sprzeda­
ży, które zostały wymuszone ewentualnie udzielić 
im kredytu celem umożliwienia im stworzenia 
sobie nowej egzystencji i tak jdalej. RóWr 
nie(ż ciężki jest los tysięcy osób, pobierających 
różnego rodzaju renty o'd wypadków i na sta­
rość (inwalidzkie). Wielu jest takich, którzy— 
wszystkiego pobierają az 3 zł. (trzy złoteł) renty 
miesięcznej. Rząd bezzwłocznie powinienby Się 
zająć rewizją przepisów o rentach ubezpiecze­
niowych na Górnym Śląsku.

AEEKSY PAJĄK. - -

T E L E G R A M Y .
S o w ie c k ie  ob ie tn ice .

PARYŻ, 17. (Pat.) Według doniesień z Mos­
kwy, Krassin oświadczył przedstawicielowi Agen­
cji Havasa, że niezbędne jest (Ostateczne uregulo­
wanie* szeregu nierozwiązanych dotychczas kw!e- 
stji dotyczących zobowiązań z przeszłości. Dalej 
Kraśśin dodał, że o ile Rosja otrzyma od Francji 
kredyty niezbędne dla odbudowy rosyjskiego - 
przemysłu i rolnictwa, to będzie' skłonna uznać 
w zasadzie swe dawne długi.

N iem cy p row ok u ją  s ło w ia n .
BIABOGROD,'17. (Pat.) Jak donoszą z— 

Nihezejcz (Banat) w miejscowości która właśnie 
niedawno była przedmiotem wymiany terytorial­
nej na zasadzie układu z Rumunją, tłum mie­
szkańców Niemców, zaatakował mniejszą licze­
bnie'grupę Serbów, zebranych iyvi oberży dla świę 
towania pomyślnych wyników ostatnich wybo­
rów. W toku starcia 6 Serbów zostało postrzelo­
nych, a między nimi 1 urzędnik skarbowy, oraz 
sekretarz magistratu. 'Zawiadomiony niezwło*# 
cznie oddział żandarmerji był zjmuszony z bro­
nią (w! -ręku interWenjować aby oczyścić plac »
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Kinó-teatr

Stylowy
W y ś w i e t l a
od w tork u  17 lu teg o  b.r.
obraz o b ecn eg o  sezonu, 
erotyczny dramat małżeński 

w 8 aktach p.t.

LISTY MIŁOSNE Baronowej S.
W głównej roli dotąd niedościgniona gwiazda filmowa MI M MM Y.
Podobnego obrazu tak do techniki reżyserji jak też wystawy w Kaliszu jeszcze nie wyświetlano.— Prze­
wyższa znacznie obraz „DZIEWCZĘ z KARUZELI", jest to prawdziwe cudo twórczości kinematograficznej, 
ilustrujące dzieje kobiety 40-Ietniej, w której nagle budzi się chęć wychylenia puharu życia do dna i nie 
zważając na swe stanowisko społeczne, na to, że jest matką dorosłej córki, pozwala się unieść ponętom miłości!
W Warszawie obraz wyświetlano równocześnie w kinach NOWY i WODEWIL przez kilkanaście dni zawsze przepełnionych. 

Początek seansów: w dni powszednie o godzinie 6-ej, w soboty, niedziele i święta o godzinie 4-ej. 402

przed  m agistratem  z tłum u Niem ców, mamfe* 
stującYCh gw ałtownie przeciw  serbskim  człon* 
kom rady  m iejskiej. N a sku tek  p rzeprow adzo­
nych  niezwłocznie dochodzeń policyjnych zosta­
ło stw ierdzone, że cały  a ta k  b y ł planow o! przygo­
towany,. D okonano 50 aresztow ań. P ra sa  Ibialo- 
grodzka, om aw iając powyższy w ypadek  ^ d z i  \v 
n im  rezultat prow okacji ze strony  p rasy  niem iec­
kiej oraz p ropagandy  antyserbskiej, ta jnych  o r­
ganizacji niem ieckich, k tó re  ro zp rzestrzen ia ją  się 
się szeroko we w szystkich pó łnocnych  okręgach 
pogranicznych  królestw a S.H.S. N iem ieccy po­
słowie do Skupczyny zapow iadają , że b ędą  p ro ­
testowali w  Białogrodzie przeciw ko zachowaniu 
się lokalnych władz jugosłow iańskich.

K o n s e r w a t y ś c i  l o n d y ń s c y  m y ś l ą  
t y lk o  o s o b i e .

• PARY Z, 17. (P at.) W  związku z, londyńskim
pro jek tem  zaw arcia pak tu  o n ieag resji Wzam ao 
za odrzucony przez rząd  angielski p ro to k ó ł ge­
newski. E cho  de P a ris  czyni następu jące-uw agr. 
N ależałoby bezw arunkow o wiedzieć, czy wrazić 
zaatakow ania przez Niem cy Polski lub Czecho­
słowacji. F ra n c ja  nie będzie zinusziona do czynie­
n ia  w yboru pomiędzy zgodzeniem  się nu  znisz­
czenie obejcnej m apy E uropy  Środkowej wi im ię 
zachow ania solidarności ze swoim i zachodnim i 
so jusznikam i a 'rozpoczęciem  poi tyki sam odńel- 
n'ed'i izolowanej od tych zachodu i cli sojuszników 
w 'i ni i * obrony  obecnego u k ład u  .sił w E u r o p ie  
Środkowej. ^  .i 1 CU Isi

K a ta stro fa  k o le jo w a .
W IRZBURG, 17. (P at.) W czoraj w skutek (ba 

rzy  wykoleii się m iędzy St. W olfgang a S trobie 
I*> iąg kolei lokalnej. K onduktor pociągu został 
zabity  a 12 pasażerów  rannych .

Eoha k a ta s tr o fy  pod D ortm undem .
DORTMUND 17 (P at.) W edług doniesień 

zarządu  kopaln i M inister Stein o godz. 9-ej ,przed 
poł. dnia lazisiejszego w ydobyto 131 trupów . W 
głębi szybu znajduje się jeszcze 5 o fia r k a tastro ­
fy.

K a ta stro fa  na m orzu
•MADRYT, 17. (P at.) Z pow odu burzy  p a ro ­

wiec St N icolas p łynąc z T angeru , zatonął u 
wejścia do p o rtu  L a R oche. K ap ilan  i palacz zo­
stali ocaleni, reszta  załogi zginęła.

W ydalanie k om u n istów  a G recji.
RZYM 17. (P at.) Z Aten donoszą, że rząd 

w ydalił 200 kom unistów  cudzoziem ców.

R adek p rzeo lw k o  Anglikom
MOSKWA, 17 (P at.) R adek Sobelsolin W 

swoim tygodniow ym  przeglądzie m iędzynarodo­
wej politnyki podkreśla, iż now e wybory, w Ser- 
b ji wykazały -siłę chłopskiego ru ch u  lia B ałka­
nach, o raz  ujaw niły, n a  (jak .wielkie trudności na 
po ty k a ją  kontr-rew olucyjne w ysiłki Aiiglji w kie- 
run k u  um ocnienia j e j  w pływ ów  n a  B ałkanach. 
•Zdaniem R adka im perjalizm  angielski cechu je 
nieustępliw ość w obliczu niebezpieczeństw a ijpo - 
m im o chw ilowych porażek  Ańglja z ca łą  enepgją 
i konsekw encja zm ierzać będzie n a d a l do swego 
celu. D latego też należy  oczekiwać ni?zm ni -jsze- 
llia lecz zw iększenia1 się angielskiej polityki na 
B ałkanach .

Sym p atyczn i Anglloy.
UP.NDYN. 17. (P at.) Austen C ham berlain  

- zaprzeczył w izfjje gm in  pogłoskom  jakoby rząd 
angielski pop iera ł pow stanie przeciwko w ładzom  
hiszpańskim  w M arokku. Rząd angielski ziavYsze 
w spółceuw ał rządow i h is pańsk iem u z powod i (je 
go trudności m arokkańsk ich  i 'Stale odrzucał - 
wszelkie propozycje naw iązan ia  stosunków  m ię­
dzy pod lanym i angielskim i a A dbel ■ f^erimcm.

P od róż  L uthera po P ru sa ch  W schodnich
MAEBORG 17. (Pat.) P rzyby ł tu ta j kon­

ch rz L u th er w tow arzystw ie m in . gospodark i Rze 
szy N eubausa i n adp rezyden ta  P ru s  W schodnich 
Sihra. Dziś popo łudniu  kanclerz  Rzeszy zwiedzał 
bieg granicy n ad  W isłą.

Sp raw a B arm ató^ .
BERLIN , 17. TPat.) P rez. po licji w Berli­

n ie socjai-dcm okrata  R ichter, znajdujący  się od  
k ilku dn i na urlopie', jako skom prom itow any w 
aferze B arm atów  dosta ł ostatecznie dymisje.

K om uniści w  B erlin ie .
BERLIN . 17. (P at.) Kom uniści berlińscy  u- 

rząilzili w czora j w  Poczdam ie dem onstrację , prŹY 
czcm przyszło  do pow ażnych s ta rć  z policją. AY 
starc iu  zoslal ciężko ran n y  w achm istrz policji, 

jak  rów nież 2 urzędników.

T argi w  K rólew cu .
KR ODE W IEC. 17. (P at.) W  otw artych  tu ta j 

w czoraj 10. T argach  b ierze udział przeszło 2.000 
w\ tsaw ców . Z krajów  B ałtyckich przybyło  wie­
lu  zwiedzających. P rzypuszczalny w zględny p o ­
m yślny wynik T argów  przyp isać należy p rz e d o  
wsszystkiem  uzyskanej przpz Ndcm cy pożyczce 
zagranicznej. Na T argach  zam ówienia duże. lec/ 
p rz  -ważiife drobne.

P o ży c zk a  P o lsk a  w  A m eryce.
LONDYN, 17. Dom bankowy Dillon and Read otrzy 

m ai wiadomość o sfinalizowaniu umowy o pożyczkę doi- 
ską w kwocie 35 imiljonów dolarów, oprocentowaną na 
8 ptoc, tocznie, wypuszczaną po kursie 86 za 100.

Amortyzacja ma się odbywać przez wylosowanie co 
rok jenej dwudziestej piątej części obligacji, przyczem 
losowane będą również premje.

W ybory P rezy d en ta  w  Finlandji.
HFJ SINGFORS, 17. (Pat). W dniu wczorajszym 

odbyły się wybory prezydenta republiki. W 2-iem skrutv 
nlvWr przedstawiciel partji postępowej generalny dyrektor 
Banku Finlandzkiego Kvci otrzymał 100 głosów, a przed. 

- stawiciel partji agrarnej prowincji Wyborskiej dr. Rolan 
d0r 97 głosów, W trzeclem skrutynium rozstrzygającem 
między Rycim a Rolanderem dr, Rolander otrzymał 172 
głosy i tem samem wybrany został na prezydenta republi 
ki na okres 6-cio letni. Nowy prezydent obejmuje swoją 
funkcje dnia 1 marca. zW 3 głosowaniu kontr-kandydat 
Ryci otizymał 109 głosów.

Z B ru k se li do Konga d rogą  p o w ietrzn ą
ORAN. 17. )Pat). Belgijska wycieczka lotnicza, któ. 

ra ptzeusięw-zieła lot z  Brukseli do Konga, przypyła tu­
taj z (Vpignan, o godz. 17.25.

•aresz tow an ie  d y r e k to ra  To w. Ako. 
„Oleum".

WARSZAWA, 17. Nocy ub. policja polityczna, na 
polecenie władz w Równie, aresztowała p. Hersza Efrusa, 
dyrektora oddziału firimy „Oleum" w Równie. ż

Eftu- przybył do Warszawy i zamieszkał przed kil­
ku dniami u żony swe) w hotelu Brystol.

Na aiesztowanym ciąży zarzut uprawiania działal­
ności antypaństwowej. • fe; J  ,

Giełda W arszaw sk a  w Z ł o f y o h .
N ew -Jork 5.184
Londynj 24.79
P aryż 0,27.31.
S zw a jo a rja 100.02
8% p ożyoz . zf. 8.
5% p oż. pram . 5.20
Bony z ł. S . II A. 5% poż. Kon.
Listy Zest. T. K. Ziem. 26.
Listy zast. K.T. Z. dolarowe

Rosjanie Polscy
szpiegami niemieckimi.

W sprawie Tolla pisze w dalszym ciągu „Kur. Por.“
Policja polityczna dotarła po długich usiłowaniach 

do gniazda szpiegowskiego. Gdy uzyskano dostateczny 
materjał, któiy pozwolił upewnić się o kreciej robocie kii 
ku arystokratów na szkodę Polski, policja polityczna 
wkroczyła r.ocy wczorajszej do prywatnego mieszkania 
znanego na gruncie warszawskim hrabiego Tolla przy 
ul. Wilczej 16 im. f. • |

W mieszkaniu tern byli właśnie w tej chwili wszyscy, 
ci, których władze ‘polityczne oddawna obserwowały. 
Grali najspokojniej w karty. Oprócz lir. Tolla książę 
A wałów, baron Tiesenhausen i niejaki Gajewski jedyny 
nieutytulowany gość.

Centralną figurą tej wykrytej aferze szpiegowskiej 
jeSt hr. Toll.

Tytuł hrabiero p. Toll odziedziczył po dziatku swoim, 
który ottzymąl go za „uśmirenje polskawo miatieża" 
(tłumienie powstania polskiego) w latach 1829 — 1831. 
1831.

Po ukończeniu „Instytutu Prawowiedienja" (był to 
w Peleisburgu specjalnie uprzywilejowany instytut praw­
niczy) — wstąpił w charakterze urzędnika ros. minister 
jurn spraw wewnętrznych i zosłął przydzielony jako urzęó 
nik do szczególnych poruczeń przy Warszaw-skim generał 
gubernatorze. W 1916 roku zaproponowano p. Tollowi 
stanowisko gubernatora warszawskiego, lecz przyjęcia od­
mówił. W 1920 roku, w czasie inwazji bolszewickiej wy­
jechał do Beriina, do Warszawie zaś wrócił do zwycięs­
twie, odniesionym przez armję polską i zamieszkał przy 
ul. \\; i>czej 46, m. 7.

Hr. ioli utrzymywał bliższe stosunki z szeregiem 
arystokratów polskich i rosyjskich. Znany był z tego, że 
należał do rosyjskiej organizacji monarchistycmej w Pol­
sce. której był wice-prezesem. Na tym tle zawarł bliską 
przyjaźń z pewnym wysokim dygnitarzem policyjnymi

Policja polityczna od dłuższego Czasu obserwowała 
hr. Tolla Wywiad doprowadził władze polityczne do 
przekonania, -że Toll uprawia szpiegostwo na rzecz Nle- 
Imiec, Są przytem poszlaki, że często odwiedzał 
Pewną olacówkę niemiecką w Warszawie, przez którą 
był wysyłany do Berlina za fałszywymi dokumentami w 
charakterze kurjera dyplomatycznego-.

Hr. Toll, jak wykazują znalezione w czasie rewi/H 
tajr.e rozKazv wojskowe, interesował się w szczególności 
uzbrojeniem i' dyslokacją armji polskiej; co cczywłście s 
skłoniło policję polityczną do prowadzenia dochodzeń 
nL tylko w k-erupku wykrycia szpiegostwa oolitvcznejo 
lecz i wojskow ego.

Znaleziono również szyfrowane notatki i podejrzan*-* 
treści korespondencję.

Aresztowany To l l  „nie wie", skąd się wzięły 
w' jego mieszkaniu tajne rozkazy te ojskowe i szyfrowane 
notatki.

Wraz z Tollem aresztowany został, jak już wyżej za 
znaczyliśmy książę Awałow, syn byłego naczelnika powta 
tu w Ci ęsfociiowie, baron Triesenhatisen, syn b. dy; ek. 
tara Ros. Banku Państwowego Warszawie, oraz b. 
oficera armji Denikina Gajewslcij (Rosjanin)) Wszyscy 
ci panowie przebywali w Warszawie bądź bez dokumen­
tów, bądź też za fałszywymi dokumentami.

Całe to towarzystwo w chwili wkroczenia do mlesz 
kania lolla wyraziło najwyższe zdumienie, gdy się zaś 
dowiedziano, że odbędzie się rewizja — oburzali się na 
niesprawiedliwość władz, wkraczających do mieszkania, 
tak porządnych ludzi. Uspokoili się dopiero w areszcie, 
gdzie już zrezygnowali z (maskowanego (oburzenia i z oałą 
rezygnacją poddali się rygorowi więziennemu.

Rewizja trwała 4 godziny! i dała obfity imaterjał ob. 
ciążający. Aresztowani najwidoczniej nie sp idzie\x ali się 
rewizji, gdyż nie zdążyli nawet głębiej ukryć kompromitu­
jących jokumentów.

Atera ta przybiera szerokie rozn»ianV i zmusi praw do­
podobnie ministerjum spraw wewnętrznych do zajęciu 
się osobami pewnych dygnitarzy, których przeszłość i 
przyjaźń ? ToUe#it i innymi lego typu osobnikami nie 
wróży nic dobrego.

Przy te! sposobności powołane władze ztnnszonu 
prawdopodobnie zostaną do przyjrzenia się bliżej dzia­
łalności Ros. Tow. Dobroczynności w Polsce, któ e w 
oficjalnej korespondencji, pochodzącej z października ubl 
roku nazywa R7pUtą Polską: „Cesaistwo Polskoje". Po­
dobno nieifdnokrolnie Polska w tvch sferach jest nazywa­
na wproś' „Prywislińskij kraj".

Poniżej zamieszczamy w dosłownym przekładzie baf- 
dzo charakterystyczny lłśt wymienionej towarzystwa do 
hr. Tołla któty ma odwagę nazywać siebie polakiem.
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Dochodzenie przeciwko aresztowanym jest w, toku,
wobec czego bliższe szczegóły narazie są trzymane wta- 
Jemnicy,

Rosyjskie Iow.
Dobroczynności 

w Folsce
9 października 1924 roku j?

i&r. 192
Da hrabiego A. E. Tolia.

Rosyjskie Towarzystwo Dobroczynności w Polsce, 
którego Członkami są poddani polscy narodowości rosyj­
skiej, a które jest obecnie faktycznem i jedynem rosj, 
tow, dobr. w Folsce — dbając o połączenie na terenie 
dobroczynności wszystkich rosjan w Polsce i dążąc do 
zachowania dobra publicznego, doszio do wnios­
ku o konieczności zwołania walnego zebrania członków 
Ros. Iow. Dobrocz. w Królestwie Polskiem („w carstwie 
Polskom"), które istniało przed wojną mając głównie na 
uwadzp drogą zwołania członków tego towarzystwa zgło­
szenie swych praw do ruchomego i nieruchomego mająt 
ku Ros Tow. Dobrocz. w Królestwie Polskiem.; 

wobec tego",.. '
Dalej następuje zaproszenie lir. Tolla na zebranie, 

które miało się odbyć w lokalu „Domu Rosyjskiego" 
p izy  ul. Mai Szatkowskiej nr. 68, |m. 4.

Jubileusz Barcewścza.
W dn. 17 b.m, t.j. twe w torek  W arszaw a ob­

chodzi n ad e r uroczyście 50-lecie pracy , najw ię­
kszego skrzypka polskiego Stanisława Barcew i- 
cza. A rtysta ten urodził się w r. 1858-ym w  
W arszawie. Po ukończeniu K onserw atorium  B ar 
cewicz kształcił się w  M oskwie pod kierunkiem  
słynnego skrzypka L auba i M ikołaja R ubinste i­
na. Barcewicź swą k a rie rę  artystyczną rozpoczął 
jako ehłojnec jedenastoletni.

Piszący te słowa pam ięta  zebranie u B roni­
sława Chlebowskiego W Warszawie* gdy dwaj 
m łodziutcy uczniowie g im na/um  Barcewicz z fora 
tein, doktorem  z K oła. (wobec licznego grona za­
b ran y ch  zasiedli do fo rtep ianu  i zachwycali 
wszystkich swa g rą  artystyczną.

Sława Bnrcew icza przez lat 50 nic m ilkła 
na chwilę, aczkolw iek by t to  jedyny  artysta , 
któęy swój ta len t o fiarow ał sw oim , gdyż nigdy 
n ie występował za granicą, pom im o ofiarow y­
w a n ia 'nadzw veza i korzystnej oferty.

Kalisz Burcewicza zna ocldawna, ceni jego 
wielki ta len t i koclia go <za jego o fa rn o ś ć , gdyż 
kilkanaście razy w ystępow ał on u n a s  bezinte­
resow nie na cele społeczne.

Pierwszy w ystęp wielkiego a rty s ty  w Kaliszu 
o d b y ł się ak u ra t 40 la t temu. gdy grał w sali ho­
telu Polskiego, k tó rą  w ’kró tk im  czasie po jego 
w ystępie w ynajęto na fab rykę fortepianów . Od­
tąd  Barcewicz odw iedzał .stale Kalisz,, co  dw a lala 
zachw ycając n as  swą grą i śc iąga jąc  tłumy' (wiel­
bicieli., W dniu  dzisiejszym n iechaj nam  będzie 
wolno połąiZvć sie z w ielbicielam i m istrza  z 
całej Polski i życzyć m u  jeszcze długich la t ży- 
(“iafl ow ocnej p racy  na ichwałę O jczyzny i S ,lu ­
ki Polskiej. J  R.

KRONIKA
Z K A L ' S VZD ARTYSTY LECHOWSKIEGO

W e w torek dn. 17 ban. o  godz. 1 m 40 z 
rana  w yjechał do Poznania arty sta  B runo ffe. 
ehow ski, podróżn ik  na około św iata, którego od­
prow adzili na  kolej red ak to r Gazety K aliskiej 
A. Radw an i K om endant (P. P . nadkom isarz W. 
D orczynski. Do Poznania odprow adza p. E. de- 
legowaliy przez Stow. Rzem. C hrzęść, p Jóźw iak 
O dc nam  wiadom o, dalsza  m arsz ru ta  o. L\ jest 
następu jąca: Kraków. P raga. W iedeń, Bu'dapeszf 
Belgrad, T rijest, M edjolan, N icea I p a ry ż .

— Z KROMKI KARNAWAŁOWEJ.

. . .  }V u,b* Łob.(?t«. od.bXl sic cały szereg zabaw, które 
jak nam komunikują cieszyły się powodzeniem. Przedew- 
szysikiem naiezy wymienić zabawę taneczną na lawa-

- ^ ^d żp n ą  w Kasynie oficerSkiem staraniem oiA
Stefańskiej i Doruchowskiej. Zebrało się o. 

j ')0 0SÓr  ‘ tw czoiw dorani. Również udała się ma. 
skaiada w Tow. Wioślarskiem, gdzie przyjęło udd.>ł 
150 osób. Dwie wraźcie maskarady publiczne, strażacka 
u Rzemieślników Chrześcijańskich i miłośników tancj 
w I ow. Muzvcznem zgromadziły llumv. Bawiono się do 
dnia białego. W końcu wymienić należy dwie jeszcze za­
bawy publiczne w restauracjach „Europa" i „Louvre", 
jak na Kalisz zdaje się wystarczy, «r-

J H pryoSn 4 b0n dlę zaP?wiedziane są wielka maskara da na L.O P.P. u Rzera. Chrześcijańskich i bai nauczy­
cieli szkol wyższych i średnich.

* -  ZJAZD DELEGATÓW TOW. SOKOLICH okrę­
gu ostrowskiego {roczne walne zebranie) odbędzie się w 
niedzielę dnia I-go marca 1925 r. o godzinie 9 i Dół ;
?OrandDCafć) ° Str0wie ‘w sa,i druha Spyclialskiego

Porządek obrad:
. • 1). Zagajenie. . * ; -  i;-, :u

2) Ewentualny referat druha Fazanowjcza. $

*• P

Władysława z Kawiecl<ich

Sokołowska
w d ow a po ó.p. T eo d o rze , u c zestn ik u  p o w sta n ia  1863 r.
Po długich i ciężkich cierpieniach opatrzona św. Sakramentami 

zmarła dn. 16 lutego 1925 r., przeżywszy lat 76.
Pogrzeb z domu przy ul. Kościuszki Nr. 4 odbędzie się w środę, 

dn. 18 b.m., o godzinie 4-ej po południu na cmentarz miejscowy do 
grobu rodzinnego.

M sza św . ża łob n a  odbędzie się w kościele 0 0 .  Franciszkanów  
w czwartek, dn. 19 b.m., o godzinie 10-ej rano.

O smutnych tych obrzędach zawiadamiają krewnych, przyjaciół 
i znajomych stroskani
403 c ó rk a , sy n o w ie , sy n o w a , z ię ó  i w nuki.

Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią posługę

M A R J i  D A N I E L E W I C Z Ó W N I E
a przedewszystkiem ks. Z a b ł o c k i e m u ,  chórowi im. św. Cecylji, firmie 
„Związek Bławatnikow”, W. P. Czerwińskiemu, W. P. Wieruszowi, oraz tym 
wszystkim, którzy okazali nam szczerą pomoc i współczucie, składamy

serdeczne Bóg zapłać 
498 R od zice  i brat.

3) Odczytanie protokółu z ostatniego zebrania.
4) Sprawa skreślenia gniazd. 1
5) Sprawozdanie członków zarządu: prezesa, sekreta 

rza. skarbnika naczelaika.
6) Dyskusja nad sprawozdaniami.
7) Udzielenie pokwitowania zarządowi.
fe) Uzupełniający wybór członków zarządu,
9/ Sprawa zlotów. i •

10) \tfolne głosy.
Wzywa się zarządy gniazd, aby jaknajliczniejszy u. 

dział wzięły w zjeździć, na którym najżywotniejsze spra­
wy dotyczące sokolstwa, poruszone będą.

Przypominamy i wzywamy do nadesłania rocznych 
sprawozdań (kwestjonarjuszy) na ręce sekretarza i skła­
dek na ręce skarbnika,

— NOWE WYDAWNICTWO.
Nakładem autora wyszedł w Kaliszu 1-y tom opo­

wieści wici szpili z Xll-go wieku p. t. „Książe północy" 
C°na złotych pięć. W prenuimeiacie za całość 15 złotych.

— ..WYCHODŹCY", o rganu  Polskiego T o­
w arzystw a E m igracyjnego, ukazał się Nr. 6. z 
treścią następu jącą:

Najważniejsze w iadom ości dla wychodźców. 
Ilu  jest polaków w< Kanadzie. — W arunki etńi- 
g racy jne na Kubie. — Polacy jw Czechosłowacji 
(odcinek). — Do jak ich  .związków zawodowych 
m a w stępow ać we F ran c ji po lsk i rob o tn ik  
Dopływ oszczędności w ychodźczych do E uropy 
wT. 1923. — N orw egow ie .w A m eryce. — Jeszcze 
w spraw ie „dobroczyńców"*' em igrantów. — Kro­
nika. — K ronika w ażniejszych w ypadków  z Osta­
tniego tygodnia. — Odpowiedzi Polskiego T o ­
w arzystw a Em igracyjnego.

Cena N r. pojedyńczego „W ychodźcy" wynosi 
25 groszy, p ren u m era ta  kw artalnie 3 i l

A dres R edakcji: W arszaw a, K rakow skie
Przedmieście. 70.

— „N ETA  POESKA"*. , <
7  dniem  8-go lutego r.b . jwyszto z d ru k u  (•/*• 

sopism o Jileracko-m uzycznę p.t. „N uta Polska"* 
Czasopism o to w ydane s ta ran n ie  ;w b ardzo  b o ­
gatej szacie o malowniczym  tle  k ra jo b razu  pol­
skiego z sym bolem  lirn iezki n a  bk ładce  k a r to ­
now ej i w ew nętrznym  dobrvm  drukiem  na nas 
pierze piśm iennym .

N um er pierwszy lutow y zaw iera  treść  
„W stępne słow o" od redakcji, Muzo po lska  o-

bleez haieżne ci szaty,"' — St. Szjązak, „Rozpo­
wszechniajmy pieśń p o lsk ą" ' — P ro feso r (E. I- 
m ielą. .P oczucie  ry tm u  polskiego", Śpiewaj ludu 
górnośląsk i" ' — Dr. ks. Śzram ek, c,Zadanie szkol 
nićfwia m uzycznego" — Dr. C yrus-Sobolew ski 
A foryzm y muzycztne i przysłow ia ludow e, 'oraz 
boagta k ron ika  m iejscowa i zagraniczna. D oda­
tek nutow y bardzo obfity, bo n ie  p rak tykow any 
dotąd  w podobnych w ydaw nictw ach: 4 pieśni 
na  chóry  m ęskie i (mieszane i 4 p ieśn i na jeden 
g/os z towarzyszeniem  fortep ianu . P ieśni te  po­
chodzą 7. słynnych zbiorów, bo  w prost od ludu 
zebranych  przez W alisa, R ogera. Galusa i róźi> 
nych zbieraczy górnośląskich. P ieśni te są  w 
swej o ryg ina lne j m elodyce tak  p iękne, że zrazu 
p rzep ad a ją  do ucha na jm nie j um uzykalnionej 
osoby, pochodzenia polskiego. Zbiory tvch (pie­
śni dokum entują  odwieczną przynależność zicin  
Śląskiej do M acierzy ^Polskiej. Zaborcza ręks 
zabijała  wszystko co polskie, lecz pieśni, tego du- 
cha żyjącego w narodzie  .zabić nie. zdołała. Tc 
też powitać ją należy '/. c a łą  radością, gdy si^ 
okazała  do użytku szerszego ogółu społeczeństwa 
PoLkiego. „N uta po lska": jest wydawnictwom 
zr odłow em  i jako takie n ie  -przed a w irą  się nigdy 
Polecam y gorąco nabyw anie nie tylko przez lu ­
tow ników  sztuki, a zw łaszcza pieśn i i  m uzvkj 
polskiej, lec? i przez, pryw atne, (muzykalne dom \ 
polskie. „N utę p o lską"  native m ożna we wszyst­
kich księgarniach, k ioskach kolejowvch lub 
w prost w wydawnictwie pod ad r. Katowice, u! 
M ar jacka 1.

O F I A R Y :
Zamiast bytności na balu Inwalidów dnia 14 lute, 

fundacji imienia papieża Piusa XI przesłali na ,ręee pa 
btarościny Stefańskiej. pp. Tadeuszostwo Grodzkcy 
Wrzącej 10 zł., pp. Doktorostwo Dukalscy ze .Stawiszyi 
20 zł,, za któie najuprzejmiej dziękuje

•* . Komitet,

na lawalldftw vaj.



4 GAZETA1 KAKISKA — 18 lutego 11925 roku. Ne 39

18) Tlomaczcnie z angielskiego

i Mijały dnie.
■Mr, Hall skonstatował, że 4'400,000 'mil dz.ie« 

liło gromadką zbiegów ziemskich od ich ojczjy- 
zny ziemi. ’

Dotychczas nie zaszła jeszcze konieczność 
puszczania propellera w ruch.

Siła, która Wyrzuciła ich [w górę, mogła je­
szcze wystarczyć na całe tygodnie.

Zycie w arce unormowało się według ściśle 
obmyślanego planu.

Każdy wypełniał powierzone mu zadanie, ia 
wolny czas poświęcano pogawędce, czytaniu ksią­
żek, których' spory zapas znajdował się w arce 
grze iwi (szachy i tym. podobnym rozrywkom.,

Doktór Fabrycius również nie próżnował.
W gabinecie Halla urządził sobie małe oh* 

Sserwatoffunr astronomiczne i studjował pilnie 
niebo.

Arka z szaloną szybkością pędziła naprżód, 
ale to bynajmniej doktorowi Pabryciusowi nie 
przeszkadzało W jego badaniach'.

Całe dnie i noce jśiellział przy swoim małym 
teleskopie, jakby nie mógł oderwać oczu od » 
rzeczy, pochłaniającej w pełni jego uwagę.

Znowu upłynął szereg dni... jednostajnych, 
monotonnych' dni — w kołowrocie codziennej, 
drobiazgowej pracy...

Wreszcie pewnego dnia doktór Fabrycius 
zjawił się niezwykłe poważny, i [uroczysty.

To byl ten wielki dzień', Oczekiwany i Wiesz! 
czony przez dziesiątki tysięcy lat....

Dies irae — dies ille.... dzień' zagłady ziemi, 
dzień zniszczenia małej, drobnej planetki, któ­
ra dla bil jonów ludzkich istnień stanowiła wiel­
ki, niezmierzony świat.

Dzisiaj miało się to stać.
Doktór Fabrycius zaprosił wszystkich towa- 

rzysszy, aby śledzili to nadzwyczajne widOW.isko
I wszyscy, wszyscy stali przy oknach, spo­

glądając w czarną nieprzeniknioną noc — bły­
szczącą miljarderami gwiazd.

— Patrzcie!., patrzcie!...
Doktór Fabrycius wskazał na dwie gwiazdy 

Jedną z nich była 'ziemia, idrugą „Demon" 
zagłada kieml.
i '  I teraz czekali wszjyscy na wyroczną chwilę, 
gdy dwa te światy, zetkną się ze sobą i ziemia 
rozbije się na drobne kawałki, niby gliniana sko­
rupa.

Godzina upływała l a  godziną, a katastrofa 
jeszcze nie nastąpiła... Widocznie w ^iegu „De­
mona" zaszło jakieś opóźnienie.

Ostatecznie wszyscy zmęczeni bezskuteoz— 
nem wyczekiwaniem, porzucili swoje stanowiska 
i udali'się nu spoczynek.

Wszyscy — oprócz doktora Fabryciusa, kto 
ry płonącemi oczyma spoglądał w czarną noc, 
wązkimi białymi palcam i,silnie obejmował szkło 
teleskopu i — czekał. „

A Se i jego w końcu pokonało zmęczenie. To- 
wieki zaczęły mu ciężyć, potem; opadły na oczy-. 
głowa osunęła się na piersi ,i astronom zasnął.

Fabrycius nie mógł jednak spać długo...
Niepokój nie pozwolił na dłuższy spoczynek.
Zbudził się, przetarł ręką cztoło i spojrzał 

zntowu w szkła lunety. i .
Nagle straszny krzyk wstrząsnął powietrzem 

w arce.
Fobur Hall, Bhy i Wszyscy inni zerwali się

ze snu. Pospieszyli d<5 pokoju Halla gdzie czuwał 
doktór Fabrycius...

Starzec leżał na ziemi zemdlony, bezprzy* 
lomny...

Hall byf pierwszym, który zrozumiał grozę 
sytuacji. , ; -

Wyrwał zemdlonemu lunetę i pośpieszył do 
okna.

Przez kilknaście sekund spoglądał w prze­
strzeń. Potem odszedł od okna.

Zwolna — niepewnymi krokami. W rysach' 
jego twarzy tak zawsze spokojnych — malowało 
się tyle przygnębienia,, iż jasnem stało się, że 
zdarzyło się coś wyjątkowego, 

i— Co się stało?! — zawołał Mr. Daugth.
RóbUr Hall Hic nie odpowiedział. Nie był 

zdolny wyrzec ni słowa. W czarnych jego Wło­
sach pojawiły się nagle białe pasma. W ciągu 
dwóch minut' postarzał się o wiele wiele lat...

Bez słowa wskazał ręką na lunetę. Ale nikł 
nie śmiał spojrzeć w jej Szkła. :

Wszyscy czuli, że stało się coś strasznego, 
a jednak zanadto byli tchórzliwi, aby się nao­
cznie o tem przekonać.

Woleli czekać na to — co powie Ha/*. Inży­
nier odzyskał nareszcie mowę, ale dźwięk jego 
głosu byl zupełnie inny. * *

— Słuchajcie! Straszna rzeczywistość powaliło 
dóktora' Fabryciusa na ziemię i pozbawiła go 
przytomności!...

On się omylił!... jsłySzyeie?!.. omylił się!
Pokojówka pani Daught wydała przeraźliwy 

okrzvk, a sama pani Daught padła zemdlona iw 
ramiona mężowskie.

Nietylko kobiety przeraziła ta nowina, i na 
głowy mężczyzn spadła ona jak ciężki, ostrv - 
druzgocący kamień'. *

(DJC.N.y

M U SZ T A R D A  STO ŁO W A

A,L li® O1
Poszukuje się 

2 tub 4  pokoji
nowoczesnych,

z porządnem umeblowaniem
dla 2-ch panów. 

Oferty pod Z. Z. H. K. skła­
dać do Administracji Gaz.K 
398

Zginęła karta powołania
wydana przez Baon Sanitar­
ny 7 w Poznaniu, na imię 
Józefa Wojtczaka rocznik 
1901. 392

383 Fabryka Musztardy JPA LERM 0“ T. z o* p
^ o z n a ń  — ul. Szewska 7. — Telefon 38-04,

Zginęła książka w
wydana przez gm. Brudzew, 
na imię Wojciecha Rzeźni- 
czaka rocznik 1904. 391

Stenografji
wyucza listownie szybko jak- 

najdokładniej (gwarancja) 
Instytut Stenograficzny, War­
szawa, Mokotowska 39. Żądaj­
cie obszernych bezpłatnych 

prospektów. 292

FABRYKA |  
ogrodzeń drueianyeh

j .  S Z C Z E P I K A
w  K A L I S Z U ,

ul. M ły n a rs k a  Hs 9 (obok cmentarza) dom własny 
— w y k o n y w a: ~

Wszelkie ogrodzenia z najlepszego drutu ocynkowanego, 
jako to: ogrodów, parków, łąk, podwórzy, skwerów, szkó­
łek ogrodniczych, cmentarzy grzebalnych, jak również 
posiada stale drut kolczasty, skobelki, arfy do węgla i 
żwiru, materace do łóżek, wycieraczki do nóg, kraty do 

okien i i. p.
C eny p r z y s tę p n e .  4Q C eny p r z y s tę p n e .

Z g in ę ła  k a r t a  
b e z te rm in o w e g o  u r lo p u
wydana przez P. K. U w 
Kaliszu, na imię Marjana 

Marcinkowskiego, 
rocznik 1900. 396

Osiadłem w Poznaniu
p r z y  p la c u  N o w o m ie jsk im  6 ,

jako specjalista chorób skóry i pęcherza

ś f  O dciski, brodawki i skórę zgrubiałą na p o d e sz w a e h j |
H  ' bezpowrotnie bez bólu usuwa

iMń) >>K L A W I O L” jj
F. Chemiczno - farmaceutyczn. laboratorjum ̂
«  „A p. K ow alski*1 w Warszawie, ul. Miodowa Nb 5.ją

Z g in ę ła  k a r t a  
b e z te rm in o w e g o  u r lo p u
wydana przez P. K U. w 
Kaliszu, na imię Tadeusza 

Marcinkowskiego, 
rocznik 1895. 397

Zginęła książka wojskowa
wydana przez 19 pułk Art. 
Polowej w Wilnie, na imię 
Mateusza O lszew skiego, 
rocznik 1901. 407

Do wynajęeia
pokój  i k n c h n i ą

od zaraz*
Wiadomość: Nowo-Kolejo- 
waNr. 17, u p .Błażejczaka.

404

b. s e k u n d a r ju s z  kliniki skórnej Szpitala Miejsk. 
Przyjmuję od 10-12 i 3-47 również kasowych* 

T e le fo n  1 8 -0 2 . 405

B I U L E T Y N
5POSTRZEŹEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
„ KALI SZ*  Państwowej Sieci Meteorologicznej

PRZY SEJMIKU 
w dn iu  17 lu te g o  1925 r .  g o d z . 7-a rano

1) Ciśnienie powietrza 7 4 6 .0  m.m.
2) Kierunek wiatru W
3) Siła wiatru 1 m/s
4) Stan nieba Zachm. umiarkow
5) Wilgot. bezwzględna 5.7 m.m.
6) Wilgot. względna B5.%
7) Temp. powietrza 3.8
8) Ilość opadów , ^ Niebyło
9) Najwyż. temp.J^o jg + 13.3

10) Najniż. temp. I n’s S + 4 .7
11) Temp. grunt, na głę­
bokości 50 cm. 1 g. pp.

+ 0 ° .4 8  m.

l JDruk „Gazety Kaliskiej' Aleja Józefiny J. Thedaktor A. RADWa ST" Wydawca — „Gazeta Kaliska'* Spół. z Dgr. ollp.


